
Coma, Parapet
Psy wyjąNa parapecie siedzęUlice zwieszone niezdarnie z tym chodnikiem kostropatym w doleŚnieg z lewejBo tutaj był zawszeNa skraju dzielnicy od polaOd wschodu wiejePsy wyjąDo moich myśliO tym spacerze w lesie, który się odbyć nie zdążyłBo jesień...A teraz zimaI wyją do moich bliskichKtórych ubywa i ginąI nikną po miastachTak samo odległych jak mojeA raczej już wcale ich nie maA jeśli to nie wiemTelefon zmieniłem...Nie dzwonięSiedzę i macham nogamiZ szóstego to sztuka cyrkowa i chwiejnaFramuga wstrzymuje mi ręceA ręce wstrzymują mnie jednakInaczej już dawno bym przepadłI przepadłbym w śnieg ów bym przepadłNad pola sunąwszy pod prąd ówPod śnieg ów niesionyTo wiatrem, to wyciemJak dobrze mi byłoby opaśćZ daleka od domu od oknaNa drzewa...Na drogę...Na lipiec...Na środek świeżego miesiąca gdzieTroski nie gryzą nie gniotąA wokół nikogo i upałCo włosy przemieniłby w złotoZapomnieć że zima i zgrzytyŻe wycie przenika przez ścianyI poczuć na sobie tę ciszęI ową się ciszą dokarmićI poczuć na sobie tę ciszęI ową się ciszą dokarmić.
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